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koncerty, reuniony, odczyty, wycieczki zbiorowe. 
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Towarzystwo \V zajemnego Kredytu. 
Upoważnieni przez zebranie założycieli Towarzystwa 

Wzajemnego Kredytu w Suwałkach niniejszem podajemy 

do wiadomości osób interesowanych, że na zebraniu · 

założycieli , które odbyło się w dniu 26 maja r. b. , za­

padły między innemi następujące uchwały : 

1) Wszystkie pieniądze , jakie do dnia rozpoczęcia 

czynności Towarzystwa wpływać będą, wpłacać na ręce 

p. Sylwestra Bieńkowskiego, którego upoważnić do wy­

dawania kwitów tymczasowych. 

2) T ermin dla ukonstytuowania władz Towarzystwa 

wyznaczyć na dzień 1 lipca r. b. w sali posiedzeń Dy-· 

rekcji Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego o godzinie 

4-j po południu. 
Suwałki , 4 czerwca 1907 roku. 

St. 8foniszewski, Walery Roman, Micltal Jaroszewicz. 

Do bezimiennych. 
· Od pewnego czasu jacyś nieznani kierownicy opinji 

I publicznej starają się narzucić ogółowi swoje poglądy i 

I 
w tym celu wydają szeregi odezw, w których albo po­

----------------------- tępiają nieprzypadające do ich gustu czyny obcych so-

m. 21, od 11- 3 i na miejscu w Kurhauzie. 

ALFRED GRODZKI bie jednostek, albo też bronią się przed zarzutami, któ-
Warszawa, 33, Senatorska rych im nikt zrobić nie może , ponieważ-nie wie z kim 

P O L E C A 

G R y F y V E N C K I E G O ma do czynienia. 

-1 do najoszczędniej 3zej uprawy roli . 

„~~- ~ ~ Żądajcie prawdziwych Gryfów Venckiego, 

--~;~-·-" gdyż jest dużo złych naśladownictw. 
Opisy wysyłamy na żądanie. 8- 10 

c.~~s 
odnowić prenu­
meratę na trzeci 
kwartał 1907 r. 

Zabawę tego rodzaju w dzisiejszym czasie, w czasie, 

kiedy manja tworzenia programów społeczno-politycznych 

dosięga zenitu, zupełnie rozumiem i nie dziwię się jej 

wcale ... Być nawet może, że źle czynię, zwracając uwa­

gę ogółu na ten nowy objaw naszego życia,-wystąpienie 

jednak swoje usprawiedliwiam koniecznością wykazania 

brzydkich stron tego rodzaju walki, która przypomina 

co najmniej rzucanie kamieni zza płotu. 

Szkodliwość tego rodzaju zabawy wypływa z dwóch 

przyczyn: po pierwsze- -uczestnicy jej uczą się braku od-

Zarząd Szkoły Handlowej wagi... ponieważ kryjąc się za przyłbicą tajemniczości, 

podaje do wiadomości, że egzamina wstępne do wszystkich 7-miu uczą się stawiać zarzuty ludziom, nie przyjmując na sie­

klas i przygotowawczej odbywać się będą przed wakacjami w dniu bie żadnej odpowiedzialności za swoje czyny; po drugie _ 

20, 21 i 22 Czerwca,-po wakacjach zaś w dniu 29, 30 i 31 rzucając kamieniem zza płotu, nie mogą ani dobrze po-

sierpnia. znać tych, w których rzucają ... ani nawet lrafić za każ-

Rok szkolny zakończy się. w ~niu 19 . czerwca, ~o~y zaś rok szkol- I dym razem w . tego, kogo ~hcą ukamienować. W ten 

ny rozpocznie się w dniu 2 wrzesnia. sposób uczą się wykonywac wyroki bez wysłuchania 
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obrony i stają na stanowisku sądów średniowiecznych, 

albo też uderzają kamieniem w ludzi zupełnie niewinnych 

i kaleczą ich serca jedynie za to , że są zbyt czułe, zbyt 

kochające samych sprawców tych okaleczeń. 

Nie myślę wcale ani obalać anonimowych zarzutów, 

kierowanych nieznajomą ręką, ani nawet odmawiać 

im słuszności, zwracam tylko uwagę na brzydką formę I 
tego rodzaju walki. 1 

Poza formą jednak i treść jej przynosi szkodę na- 1 

szemu społeczeństwu i krajowi, którego dobrem autorzy 

odezw usprawiedliwiają swoje występy. J' 

Niema już chyba w kraju jednostki, któraby nie za­

uważyła, że niechęć i walki partyjne w ostatnich czasach 

przycichły i ogól cały, zmęczony ciąglemi walkami o 

hasła, pragnie ciszy„. spokoju i zgody„. 

Uspokojenie to przychodzi powoli„. stopniowo„. ale 

przychodzi bez zaprzeczenia. 

Czytając wzmiankowane odezwy, !11imowoli odczu­

wam wrażenie, jakby autorom ich ta cisza.„ spokój i 

zgoda nie były na rękę„. jakby chcieli za jakąbądź cenę„. 

wzbudzić napowrót uśpione namiętności, rzucić, jeżeli nie 

kraj cały, to przynajmniej nasz zakątek w wir nowych 

zamętów„. Nie dbają oni ani o całość, ani o przyszłość 

naszych instytucji, nie chodzi im o pracę dla dobra kra- 1 

ju„. który tej pracy żąda i łaknie, - chodzi jedynie o 

wykazanie blędów w postępowaniu innych. I 
Nie potępiam wcale tego kierunku, bo dziś moim 

piórem ta sama myśl kieruje„. chcę jednak zwrócić uwa-
1 

gę, że naprawiać błędy braci„. może ten tylko, kto tych 

braci kocha„. w odezwach zaś śladów miłości dopatrzyć 

się nie umiałem„. Widziałem jedynie przecenianie zasług 

własnych i gwałtowne nakazywanie ogółowi„. uznania dla 

swojej wielkości. St. Stani::szewski. 
__, o 

KRONIKA SUWALSKA. 

- Panie Redaktorze!„. chciałbym pisać nową kro--

ni kę„. 
No to pan pisz!„. 

Kiedy się boję„. boję się kobiet... 

Przecież pisałeś pan już nieraz o kobietach„ . i, 

jak widzę, dotychczas pana nie zjadły! 

- Przeciwnie„. nawet karmiły„. Ale, widzi pan, do­

tychczas zawsze je chwaliłem„. podziwiałem ich wrodzo­

ną energję„. umiejętność kierowania„. krokami mężów„. 

a dziś„. 

No, a dziś? 

-- Chciałbym je trochę uszczypnąć„. 

- O, tego to nawet panu niewolno„. tego rodzaju 

sposób zabawy dawno już został wykluczonym w sferach, 

w których się obracamy.„ 

- Ale pan, panie Redaktorze, mnie nie rozumie„. 

ja tylko tak„. językiem„. a raczej piórem„ . 

- T o można„. ale bardzo ostrożnie„ . A o czem 

chciałby pan pisać? 

O czystych pończoszkach„. 

To nie temat do kroniki „. O czem więcej? 

O wysokich obcasach„. 

Mój panie„. o tern pisał już pański dziadek.. . 

bez żadnego rezultatu, szkoda pióra i papieru„. 

- No, to o zazdrości„. niechęci jednych do drugich.„ 

NOCE BEZSENNE. 

Noce bezsenne, noce 11iespane 
W was życia treść! 
Wyście ból życilt„. ze szczę.ściem marze ft 

Umia f y spleść! ... 
W noce bezswne w przyjaciót gronie 
Żywiej gm krew, 
Jlilej, serdeczniej i IV szczerszym tonie 

Dźwięczy ich śpiew! 

I puhar brzęczy jakof; inaczej, 
Inaczej ls ni! 
I IV duszy cieplej i serce skacze. 

Jak dawnych dni! 
W noce niespane. w gronie oclwczem 
Serduszko drga -
! po rnz pienvS.'5,IJ w fo?'tcu uroczym 

Swą warfo.~ć zna! 
W noce nicspane JJl{drzec }/(lll kl'Jięgq 

Snuje swą nić, 

11ly~l(t od ziemi ku niebu si{ga 
I pragnie żyć! 

W 11oce bez·senne krwrtwą rnbotę. 
Skrapiając lzą, 

Tlumy nędzarzy w dal zapatrzone 
O szczęścitt f;n tą! 

W noce blzsenne„. dzieweczlw marzy 
Duszyczka &ni-
l snuje przędzę. złotych i jasnych 

Przyszlo.~ci dni! 
1 młodzian marzy i c211je w duszy 
Zapltlu moc„. 
Dyszy nadzie;ą, wiarą. milo.~cią 

..._Yiespana noc! 

obmowach„ . ploteczkach. „ 

- Nie można„. narazi pan nasze pismo i stracimy 

prenumeratorów ... 

T o może o „ Towarzystwie krajoznawczem?" „. 

-- A co to takiego? 

- To widzi pan„. to„. tego„. to jest to wszystko 

razem„. 

- No, to o tern także pisać panu nie radzę„. Mu­

siałbyś pan w krótkim czasie wynosić się z Suwałk i 

stracilibyśmy współpracownika„. 

- To o czem mam pisać, boć przecie i tematu 

może zabraknąć„. 

- Pisz pan o Macierzy„ . 

- Także się boję„. w Tygodniku Suwalskim piszą 

o niej poważni korespondenci„. w Warszawie- Sienkie­

wicz„. a poza Warszawą i Tygodnikiem w jej imieniu 

litografują odezwy nieznani autorzy .„ a w takiej odezwie, 

to, proszę pana„. można wszystko napisać. „ 

- Mój panie, masz pan tyle instytucji społecznych 

w Suwałkach i szukasz pan jeszcze tematu„. pisz pan o 

działalności którejkolwiek z nich- i temat gotowy. 

-- A co ja mam pisać? 

jakto co?.„ pisz pan o tern , co one robią?.„ 

- Kiedy one, panie Redaktorze, teraz nic nie robią!„. 

- Jakto nie robią„ . a gdzież się podzieli wszyscy 

działacze społeczni? 

-- Majówkują! inaczej mówiąc, urządzają wycieczki 
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Opadnrf skrzydla -zbraknie sil duszy 
... B~dziemy spać ... 
We ś11 ie wspomi1wć---noce niespane ... . 

I przez sen łkać! .. . 

Kilka uwag w sprawie rolnej. 

(Ciąg dalszy). 

s . 

W warunkach doby obecnej, kiedy gospodarstwa 

większe zastępować u nas muszą fermy wzorowe i sta­

cje doświadczalne; kiedy oświata i wszelki postęp w rol­

nictwie dostaje się do szerszych mas za pośrednictwem 

tych gospodarstw, stanowią one tak ważny czynnik po­

stępu naszego rolnictwa, że dowodzić tego niema żadnej 

potrzeby. Wszelka nowa maszyna, sposób orki, nawozy 

mineralne, nawozy zielone przedostają się do własności 

drobnej dopiero po zastosowaniu ich wypróbowaniu 

przez własność większą. Gospodarstwa większe dostarczają 

drobnym stadników, nasion, sadzonek, dostarczają wresz­

cie pracy tym, którzy w obecnych warunkach zużytko­

wac JeJ na swojem gospodarstwie nie są w możnosc1, a 

sprzedawać jej zagranicą jeszcze nie umieją lub nie mają 

chęci. 

Nie każde jednak gospodarstwo większe, nawet w I 
obecnej chwili, posiada rację bytu. Ciężkie warunki poli­

tyczne i ekonomiczne ubiegłego stulecia wywołały w kra­

ju naszym upadek rolnictwa, znaczna, jeżeli nie większa, 

część naszej własności większej, wskutek tych warunków 

wpadła w nędzę i dziś o racjonalnem prowadzeniu rolnic­

twa marzyć nawet nie może. 

krajoznawcze ... 

-- No więc coś robią ... coś studjują? ... 

- A tak... gatunki kwaśnego mleka w rozmaitych 

okolicach kraju ... i kolor oczu współtowarzyszek ... 

- Przecież to także zajęcie ... a to ostatnie nawet do­

syć ciekawe ... 

- Niestety ... nie znam się na tern , panie Redaktorze!. .. 

-- Słyszałem, że będziecie wkrótce obchodzić jubi-

leusz Orzeszkowej .. . 

Podobno ... Biedna Orzeszkowa!. .. 

-- Czemuż biedna? 

- Będzie musiała wysłuchać kantaty ... skompono- I 

wanej w Suwałkach ... przez miejscowych kompozytorów ... 

- No, to jeszcze niewielkie nieszczęście... przy­

krość da się sprowadzić do mniejszych rozmiarów przy 

zastosowaniu znanego środka do uszów ... waty. 

No, a słowa do kantaty ... któż napisze słowa? ... 

O, te obstalowane zostały od tygodnia .. . w ma­

gazynie szewieckim .. . 

A czyż szewcy mają teraz czas na pisanie po-

ezji? 

A cóż będą robili? ... Zamożniejsi mieszkańcy spro­

wadzają obuwie z Warszawy ... z Petersburga„. 

- A biedni? 

-- Dla biednych niema komu szyć ... bo biedniejsi 

szewcy nie mają za co skóry kupić ... 

Jałowe pola, zapuszczone rowy, zakwaszone łąki, 

opuszczone budowle demoralizują drobnych sąsiadów pod 

względem gospodarczym, a niewypłacalność względem 

robotników i spoglądanie przez szpary na ich samosądne 

zaspakajanie należności za pomocą kradzieży i wypasań 

obniżają duchową kulturę naszego włościanina. 

Jako przykłady i wzory dla własności drobnej służą 

te tylko gospodarstwa większe, które przetrwały burze i 

koleje losu pomyślne i dziś posiadają dostateczną ilość 

sił żywotnych, aby zająć odpowiednie stanowisko w rol­

nictwie w chwili, kiedy ono wymaga intensywnej uprawy. 

Prowadząc zwycięzką walkę z trudnymi warunkami doby 

dzisiejszej, zasługują one na uznanie i mają prawo istnie­

nia i rację bytu ze względu na pożytek, jaki przynoszą 

dobru ogólnemu, szerząc i krzewiąc w rolnictwie sposoby 

walki wypróbowane przez nich. 

Ze wszystkiego, com wyżej przytoczył, wypada, że 

przyszłość naszego rolnictwa leży w rozwoju gospodarstw 

drobnych, a zatem zadaniem naszego społeczeństwa po­

winno być popieranie tego typu gospodarstwa i rozsze­

rzanie ilości gospodarstw drobnych w możliwie najwięk­

szym stopniu. Granicę tego dążenia powinna stanowić 

dostateczna ilość gospodarstw większych, potrzebna do 

szerzenia oświaty i wiadomości rolniczych śród własności 

drobnej. 

Kraj nasz powm1en wyglądać jak zbiorowisko kolo­

nji włościańskich, śród których jak oazy powinny być po­

rozrzucane gospodarstwa większe, zastępujące czasowo 

fermy wzorowe i stacje doświadczalne. 

Gdy naród dochodzi do takiego stopnia ilościowego 

rozwoju, że ramki zajętego terytorjum stają się ciasnemi, 

wówczas mogą zajść dwa przypadki, w których ludność, 

najbardziej tę ciasnotę odczuwająca, odmiennemi drogami 

-- Jakto? ... przecież słyszałem , że w Suwałkach za­

wiązuje się stowarzyszenie, które ma sprowadzać skóry, 

kredytować towar i pomagać przy sprzedaży obuwia ... 

- Panie Redaktorze... jestem od pana starszym ... 

mieszkam w Suwałkach dawniej i słyszałem rzeczy je­

szcze piękniejsze- -tylko ... 

Tylko co? 

- Tylko potem tych rzeczy nie oglądałem ... 

- Macie przecież tyle instytucji ładnych ... czytelnię 

naukową.,. 

Prawda.. . instytucja ładna.. . ma jednak jeden 

feler. .. 

Feler?... czytelnia?... a to ciekawe! ... cóż to za 

feler. . .? 

Czytelnia posiada jednego prelegenta ... jednego 

człowieka... który zawsze ma czas na wypracowanie od­

czytu lub pogadanki. .. 

- No to dobrze ... 

- Z jednej strony dobrze... z drugiej źle. . . otóż 

ten jeden ... jedyny prelegent... ta nić, wiążąca członków 

z czytelnią ... wyjeżdża na studja za granicę. „ i czytelnia 

zostanie bez prelegenta ... 

- To fatalne.„ A czyż ten brak nie da się zapeł­

nić nikim? 

-- Może .. . ale wątpię ... inni kandydaci na prelegen­

tów posiadają pewne braki. .. 
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szuka zabezpieczenia się od skutków przeludnienia. 
1) Gdy ludność jest na pewnym stopniu oświaty 

kulturalnego rozwoju i odczuwa potrzebę postępu, w 
takim razie część tej ludności zwraca się do przemysłu , 

przechodzi do intensywnego systemu rolnictwa, do racjo­
nalnej uprawy ziemi i w ten sposób osiąga więcej środ­

ków niezbędnych do zaspokojenia potrzeb. Środki te da­
ją możność utrzymać tę samą skalę życia i nawet ją 

podnosić. 

2) Gdy ludność jest ciemna i biedna, gdy nie dosko­
nali się w technice rolnej, nie ulepsza systemów gospo­
darczych, wtedy zaczyna ograniczać dotychczasową nizką 
skalę potrzeb, spożywa gorszy chleb, lub surogaty zboża 
np. kartofle, coraz częściej przymiera głodem, a w końcu 
zmniejsza się jej przyrost, zaczyna się powolne wymiera­
nie, o ile nie nastąpi jakiś gwałtowny kataklizm, który w 
krótkim czasie albo rozrzedzi ludność a lbo radykalnie 
zmieni istniejące warunki bytu. Zadaniem zatem społeczeń­
stwa polskiego powinno być podniesienie mas rolnych do 
tego stopnia kultury, na którym ludność odczuwająca 

ciasnotę, szuka rady dla polepszenia swego ekonomicznego 
położenia w powiększeniu pojemności zajętego terytorjum. 

Środków powiększenia tej pojemności jest wiele, między 

dla swoich produktów. Gdy dla wyrobów przemysłu za­
brakło nabywców wewnątrz kraju , szukano rynków dal­
szych, rozwijały się środki komunikacji, powstawały banki i 
tysiące rozmaitych instytucji. Zupełnie inny obraz przed­
stawia Rosja i związane z nią Królestwo Polskie. Tu 
przemysł rozwinął się sztucznie, nierównomiernie z roz­
wojem produkcji rolniczej. Stworzyła go nie naturalna po­
trzeba przerabiania nadmiaru produktów krajowych, ale 
względy fiskalne i dążność do naśladownictwa Europy 
Zachodniej. Przemysł fabryczny polski przerabia produk­
ty wytwarzane poza granicami Królestwa (len, bawełna . 

wełna, jedwab i t. d.) i przyczynia się w ten sposób do 
podniesienia dobrobytu ludności tych krajów, skąd się te 
produkta sprowadzają-Zarobek , dostarczany miejscowej lu­
dności, nie może wystarczyć nawet dla okolicznych miesz­
kańców i powstrzymać wychodźtwa na zarobki nawet 
w gub. warszawskiej i piotrkowskiej . 

Gdyby rozwój rolnictwa poprzedził pojawienie się 

przemysłu fabrycznego i ten ostatni był naturalnym wy­
tworem postępu rolniczego, całe rozmieszczenie jego wię­
cej odpowiadałoby potrzebom ludności. Centra fabryczne 
powstawałyby stopniowo tam, gdzie odpowiednie warunki 
więcej sprzyjałyby ich rozwojowi. 

innymi rzucają się w oczy: równomierne w całym kraju Sztuczny i gwałtowny rozwój przemysłu fabrycznego 
popieranie rozwoju przemysłu fabrycznego; uprzystępnia- nie mógł nie odbić się w sposób ujemny na ekonomicz­
nie posiadania ziemi, powiększanie karłowatych gospodarstw nym stanie włościan, którym bez uprzedniego przygoto­
do rozmiarów normalnych; zarządzanie robót meljo- wania wytrącił naraz tak ważny czynnik pomocniczy , ja­
racyjnych na całej przestrzeni Królestwa. j kim był przemysł drobny i domo"Yy i dostarczając na to 

W państwach zachodnia-europejskich całokształt sto- miejsce zajęcie w fabrykach zaledwie w nielicznych miej­
sunków ekonomicznych i rozwój równomierny stwarzał do- scowościach kraju. 
brobyt i przyczyniał się do rozwoju nauk. Już rozwinięte Drugą ujemną cechą rozwoju przemysłu fabrycznego 
rolnictwo stwarzało przemysł i przez to zapewniało zbyt było także gwałtowne wycofanie z rolnictwa kapitałów i 

- Jakie?„. bowiem jednoczy każdą grupę przyczynia się do we-
- Toną coraz więcej w błękitach oczu nadobnych wnętrznej harmonji„. 

słuchaczek. - A piękne oczy? 
- - Któż temu winien? --- O te odgrywają rolę wprost przeciwną„. rozdzie-
- Towarzystwo krajoznawcze„. majówki... pienia '1 lają grupy na części i każdą z nich zmuszają do samo-

słowików„. herbatka na werandzie w cukierni przy blasku obrony.„ 
księżyca.„ 

I nie ocalał ani jeden?.„ 
Podobno.„ jeden!. .. 
I czemu to przypis~ć? 
Zapisał się do innej grupy Towarzystwa„. która 

- Dosyć ... bo zaczynasz pan być złośliwym„. 
- Już kończę„. i mocno żałuję, że pan Redaktor 

nie pozwolił mi dziś pisać o tak ciekawym temacie, ja­
kim jest Towarzystwo krajoznawcze... a wątpię bardzo 
czy będę miał sposobność wrócić doń innym razem.„ 

A to z jakiego powodu? nie tak często urządza wycieczki„. 
- Więc Towarzystwo jest tak 

dzieliło się na grupy? 

liczne , że już po- - Bo za . tydzień może go już nie być? 

- Licznem ono nie jest... podział 
inna konieczność ... 

1 •

1 

-- Czy egzystencja jego, broń Boże , zagraża porząd-

na grupy wywołała kowi państwowemu? 
, - Państwowemu to nie„ . ale suwalskiemu napew-

- Nie może pan objaśnić jaka! 
-- Owszem„. objętość wozu i podzielność pieczeni 

cielęcej„. 

- Jakto„ . nie rozumiem? 

no „. i ciche dotąd nasze miasto jedyną nadzieję pokłada 
w wyjeździe kierowników Towarzystwa na wakacje , wo­
bec czego zniknie przyczyna wszelkich nieporozumień. 

- Więc już żadnych nadal wycieczek Towarzystwo 
- Ależ to rzecz prosta„. do grupy zapisuje się urządzać nie będzie? 

tyle osób, ile może się zmieścić na jednym 
dzielić na majówce jedną pieczenią! 

wozie i ob-

Miałeś pan nie pisać o Towarzystwie krajoznaw-
czem ... 

Przepraszam„. zapomniałem.„ ale w tej chwili 
myślałem nie o T owarzystwie, tylko o pieczeni.. . Ona 

-- Owszem ... urządzi.„ skoro tylko wyschną kos~ju­
my i inne części garderoby po ostatniej wycieczce. 

Niezależny. 
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odwrócenie ku przemysłowi całej opieki rzadu. nie służyć za środek do wykrycia tego błędu, a wykazania 

Ro~wój przeuiyslu polskiego powinien ·i.~ć równolegle prawdy. Umiłowanie prawdy powinno cechować polemi­

z rozwoyem rolnict1ca i uwzględniaiqt jego potrzeby. rnz-1 stów Ołówek redaktorski musi hamować porywy namięt­
szcrzać te galgzie , które wjmujct się przr;rabidniem pro= ności, oczyszczać pianę nienawiści, zeskrobywać błoto in­

d.u~:ów kni{o~vych . . Poza przemysle.m .f~br~c.znym . ~alby I synuacji z przysłanych korespondencji polemicznych, asa­
s1ę J~dnocze_nie, w niektórych przynaimnieJ m1e1scowosc1ach, mo bezstronne i rzeczowe omawianie spornej kwestji 

rozwinąć z pomyślnym skutkiem przemysł domowy. I przedstaw.iać rozw~dze czyt~lnika .. ~amiętne,. gwałtowne 
(C. d. n.) traktowanie kwestii polsko-htewsk1e1 w prasie utrudnia 

St. 8tuni8~:ewski. zrozumienie się, zaostrza walkę. O tern ludzie, miłujący 
prawdę, o czem nie wątpię, a zabierający głos w spra­

wie gorszących stosunków naszych, pamiętać powinni, a 

pamiętają niezawsze. 

W imię l{ultur9, nie zaś szowinizmu. A teraz przystępuję do rzeczy. 

Rozgłośna sprawa kalwaryjska, która stosunkom poi- Nie będę się z p. Grudą spierał o ton korespondencji 

sko-litewskim bynajmniej nie przynosi zaszczytu, wciąż kalwaryjskich , zamieszczonych w „Salt." w sprawie sto­

uporczywie zjawia się na szpaltach „ Tyg. Suw al. 11. sunków polsko- litewskich. Niektóre wyrażenia tych ko-

Pominąwszy całą przeszłość , obecne „prawa koście !- respondencji rzeczywiście grzeszą przeciwko powadze dru­

ne" w Kalwarji, wobec znacznej mniejszości polaków w kowanego słowa i mam za złe szan. redakcji „ Salt. 
11

, że 
tej parafji (jeżeli weźmiemy maksimalną ilość ludności poi- , takowe przeoczyła. 
skiej, to będziemy mieli 800 przeciwko 11,000), powin- ' Lecz wystąpienie pisma litewskiego ma tę wyż.sześć, 
nyby wystarczyć tym ostatnim; zwłaszcza, że po znanych że przytoczyło dowody rzeczowe, mianowicie wysłaną przez 

zatargach polacy zdobyli „naukę polską" co niedziela i polaków kalwaryjskich na imię Ojca św. depeszę, w której 

święto, czego przedtem nie było , a co nader jest ważnem, rzeczywiście znajdujemy wiele 11ieprau·d.1J. A więc depesza 

jeżeli o dobro moralne danej ludności naprawde chodzi. głosi: "od wieków panowały (w Kalwarji) śpiewy i 

Że polacy kalwaryjscy powinniby na tern poprz~stać, za- modły polskie, obecnie odebrano nam wszystko". J.Yit tC<:S.IJSf.­

d~kumentowal w,, Tyg .Suw al.", jeżeli się nie mylę, i p. A. M .• ,. rw , skoro mają ~o. nied~ielę '. ś~ięt~ ~a.u~ę pol~ką i czas 
mieszkaniec kalwaryjski, polak. przeznaczony na sp1ewanie Rózanca 1 p1esni poboznych. To 

. W.obec te.go lu.d~ie dobrej v.:oli, zwłaszcza inteligen- j pierwsza nieprawda. O.ruga: .Kości1~ł kalwaryj~ki nie je~t 
CJa zarowno z iedneJ, Jak z drugie] strony, powinniby wpły- zbudowany „za polskie pieniądze • skoro wiadomo, ze 

wać na ciemne tłumy. zachęcając do zgodnego pożycia I został wzniesiony kosztem parafjan, pomiędzy którymi 

w. sprawach tak doniosłych, jak religijne. U czciwy wpływ I ogr?mn.a większość l.itwinów .. ?okument, m.ieszczący w sobie 

taKi, nie wątpię, nie pozostałby bez skutku. 
1 

takie nieprawdy, me powinien był byc wysyłanym do 

„Sal tinis" od czasu do czasu notuje różne wybryki l Najwyższego przełożonego Kościoła. Jeżeli został wysłany , to 

ze strony polaków przeciwko Jitwinom. (W 22 nu- l polakom kalwaryjskim pozostaje jedynie powiedzieć 
merze tygodnika litewskiego czytam o wybiciu szyb I nost~a culpa i przyjąć na siebie odpowiedzialność za wciąż 
Naujokaitisowi i o napadzie na dom p. Svedasa, or- ~r:'aiące nieporozumienie polsko-litewskie, skoro w swo­

ganisty, urządzonym przez polaków.) Ponieważ trzymam !el o~ronie aż takich chwytają się środków, których, 

się zasady: audiatur et altera pars, to wyczekiwałem, czy 
1 

Jak ~ia~om~, żaden cel u~więcićv nie może. Tylko udo­

ze strony mieszkających w Kalwarji polaków nie zjawi sie wodrnerne, ze zacytowane] w „Salt. 
11 

depeszy do Rzymu 

rzeczowe wyjaśnienie choćby w „ Tyg. Suwa!." na powta~ nie wyprawir.i.li, mogłoby uniewinnić polaków kalwaryjskich 

rzające się w pismach litewskich zarzuty. Oto się upomi- i ·w t,rm tylko wypadku wystąpienie „Saltinisa" mogło­
nał i stały współpracownik „ Tyg. Suwa!." (N~ 21.). p. by byc nazw anem os.zczersfzcem. Taki dylemat sam się 
Gruda. W tymże numerze „Tyg." podjął się „ wyświet- narzuca o~awiaiącemu, a omawiającemu bezstronnie 

lić" czynione polakom kalwaryjskim zarzuty „człowiek zu- daną kwestię. 
pełnie bezstronny, bo litwin, chociaż nie mówiący po li- . Brakiem bezstronnośc i grzeszy sz. p. Gruda, który 

tewsku", p. Antoni Gawroński. Oba artykuły noszą jedna- zamiast kategorycznego postawienia takiego dylematu wy­

kowy tytuł: „Z prasy litewskiej." O tych artykułach chce powiada się w tej sprawie wymijająco „o ciemnych nie­

powiedzieć kilka słów, jak mi się zdaje, bezstronnych·. drz.emią~ych siłach, o tern, że trudno w podobne rzeczy 

Nim to jednakże uczynię, pozwolę sobie na jedną uwagę u~i.e r.zyc" · Tern o.statniem powied:eniem p. Gruda podnosi 

natury ogólnej, prosząc łaskawego czytelnika o wybaczenie. ~ięzki zarzut przeciwko redakcji „Saltinisa", która drukuje 

Wadą ogólną dziennikarstwa współczesnego, od cze-1 Jako prawdziwe takie rzeczy, w które trudno uwierzyć. 
go nie są wolne i organa miejscowe zarówno polskie, jak A taki zarzu.t możnaby uczynić tylko wtedy, gdyby po­

litewskie, jest to, że nieumie szanować Judzi innych obozów, Jacy kalwaryiscy zodłali udowodnić, że wzmiankowanej 

partji, przekonań i że w przeciwniku nie chce widzieć depeszy do Zwierzchnika Kościoła nie wysyłali. 
dobrej woli. Putari debet bonus, nisi probetur mal us *) . ,~ p. Antoni Gawroński, chociaż „ podjął się wyświet­
głosi przysłowie łacińskie. A dowieść czyjejś złej woli nie lema zarzutów, czynionych przez litwinów polakom kal­

tak łatwo. Odmienne bowiem od naszego zdanie- jeszcze waryjskim, mojem zdaniem, bynajmniej nie wyświetlił 
nie świadczy na niekorzyść przeciwnika, lecz wskazuje tylko, takowych. Najgłówniejszego bowiem, a nader rzeczo­

że jeden z nas błąd~i. Polemika dziennikarska powinna właś- wego i uchwytnego, jeżeli wolno tak się wyrazić, 0 

wysłaniu nieszczęśliwej depeszy wcale nie dotknał. Dużo 

powiedział o rzeczy małej wagi, mianowicie ~ braku *) Trzeba uważać każdego za dobrego, nim się nie dowiedzie, że jest złym. 
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tekstu litewskiego na szyldach sklepów kalwaryjskich i przyjęli pewne normy sprawiedliwości w naszych wza­

przeszedł do „zarzutów" przeciwko litwinom, do zarzu- jemnych stosunkach, a potem jednomyślnie oddziaływali 

tów tak uieucl11cvtnvch (np. o żebraczce, której litwini na masy nieoświecone. W ten sposób możeby się dało 

rzekomo zabronili pobierania jałmużny od polaków), że zapobiedz na przyszłość gorszącym scenom kalwaryjskim. 

nie wiem, czy litwini mogliby się z tego wytłomaczyć, I Zjazd więc polsko-litewski, mojem zdaniem, jest potrzebą, 

choćby chcieli. Nie mogę jednakże pominąć milczeniem 
1 
niecierpiącą zwłoki. 

jednego punktu artykułu p. Gawrońskiego mianowicie, I Lokajcie, d. 6 czerwca 1907 r. 

o odmawianiu rozgrzeszenia polakom przez księży litew- i Ks. Justyn Staugajfis. 

skich. I ..... 
KORESPONDE~ CJE. 

1\ugustów. 

Nie pamiętam już, w którym numerze „Tyg. Suw. " I 

uczyniono zarzut księżom kalwaryjskim, że nie chcą I 
słuchać spowiedzi po polsku, że przeto polacy zmuszeni 

są udać się do JE. ks. arcybiskupa warszawskiego z 

prośbą o przysłanie do Kalwarji spowiednika polaka. j W niedzielę 19 maja w kościele augustowskim 

„Saltinis" to wystąpienie do arcybiskupa napiętnował, jako I odczytano okólnik administratora djecezji sejneńskiej. ks. 

sztuczkę agitacyjną ze strony polaków. Takie nadużycie I prałata Antonowicza, w kwestji Polskiej Macierzy Szkolnej. 

konfesjonału byłoby zbrodnią nietylko przeciwko wolno- Okólnik ten , zatytułowany „ Do wielebnego duchowieństwa 

ści narodowej, ale, co ważniejsze, i przeciwko przepisom djecezji", w sposób stanowczy potępia dotychczaso­

kościelnym, to też tak ciężkiego zarzutu nie można wy- wą działalność Polski~j Macierzy Szkolnej, a ustawę 

taczać ogólnikowo, lecz z wymienieniem os~b i udowod- i jej znajduje niereligijną, bezwyznaniową, bezbożna 

nieniem zbrodni. Więc po odpowiedzi „ Saltinisa" na 1 wskutek tego nadzwyczaj szkodliwą i niebezpieczną dla 

taki zarzut, p. Gawroński, skoro się „ podjął wyświetlić" ludu polskiego, szczerze katolickiego. Poleca zatem wie­

zarzuty, powinien był wskazać, który ksiądz, kiedy, komu lebnemu duchowieństwu , aby, odczytawszy z ambon okól­

odmawiał rozgrzeszenia za to, że się spowiadał po polsku. 1 nik, należycie objaśniło wiernym szkodliwość ustawy, 

Tymczasem p. Gawroński pisze jak następuje: „ Co się I starało się wszelkimi „ godziwymi sposobami , " żeby człon­
tyczy spo·Niedzi, to rzecz się tak miała: bylem na ze- ·1 kowie miejscowych Kół Macierzy przez delegatów swoich 

braniu w magistracie, na którem 15 kobiet, gorliwych żądali od Głównego Zarządu Polskiej Macierzy Szkolnej 

katoliczek, nawet bigotek, zeznało publicznie, że księża I zmiany ustawy, a mianowicie-przyjęcia i włączenia do 

odprawili je od konfesjonału za to , że nie zgodziły się ustawy następujących postulatów: 1) Przedstawiciel Epi­

zaprzesfuć :śpiuców po polsku. Przyszły więc prosić bur- skopatu polskiego jest członkiem Zarządu Głównego Ma­

mistrza, aby coś przedsięwziął w celu dania im możno- cierzy Szkolnej, 2) Wszystkie instytucje Macierzy Szkol­

ści odbycia wielkanocnej spowiedzi. " nej mają być prowadzone w duchu katolickim. 3) Nau-

Na litość, gdzie tu odmawianie rozgrzeszenia za to, czyciel religji powinien zajmować w szkole stanowisko, 

że spowiadają się po polsku? Śpiew litewski zaprawa- zapewniające mu skuteczny wpływ na kierunek katolicki 

dzono w Kalwarji, jak wiemy, na mocy rozporządzenia instytucji naukowych Macierzy. 

konsystorza. Takie zaś rozporządzenie jest dla katolików I Gdyby zaś Główny Zarząd nie zechciał uwzględnić 
prn1ccm do póty, póki taż sama władza lub wyższa nie j wyżej wymienionych żądań i nie zmienił ustawy we wska­

odwoła takowego. Można czuć się pokrzywdzonym z po- zanym kierunku, wówczas nakazuje się wielebnemu ducho­

wodu rozporządzeń konsystorskich , można od nich ape- wieństwu oraz wszystkim wiernym katolikom wystą­

lować (nie listy prywatne pisać, lecz formalnie apelować, pić z Kół Polskiej Macierzy Szkoinej w niczem 

aż do trzeciej instancji: arcybiskupa, papieża), lecz nim jej nie popierać. 

apelacja nie zostanie uwzględnioną, nim rozporządzenie Większość słuchaczów w kościele zapewne nie zro­

nie zostanie cofniętem, wierni prawom konsystorskim pod zumiała tego wspaniałego okólnika, mogącego śmiało iść 

grzechem ulegać powinni. Na tej uległości opiera się w zawody ze znanemi rozporządzeniami władz naukowych i 

cały porządek w kościele. Ktokolwiek takiej uległości od- administracji w zwalczaniu polskiego szkolnictwa,- i przy­

mawia, nie zasługuje na rozgr zeszenie. Więc i rzeczone jęła go obojętnie. Byli jednak tacy, którzy zapatrywali 

kobiety, które wbrew rozporządzeniu konsystorskiemu nie się nań krytycznie, a niektórzy nawet chcą widzieć w 

chcą zaniechać śpiewów po polsku, nie mogą być roz- tern objaw wrogiego usposobienia sejneńskich księży-li­

grzeszone, chociażby się spowiadały przed księdzem z twinów względem polaków i wszystkiego co polskie. „ Oto 

Warszawy, Krakowa lub Poznania. I mówili -· księża-litwini w parafjach polsko-litewskich wy-

P. Gawroński radzi nie przywiązywać zbyt wielkiej rzucają z kościołów język polski; nie przyjmują do spo­

wagi do nieporządków kalwaryjskich , zalecając szczerość I wiedzi, jeżeli kto chce spowiadać się po polsku; odbiera­

i sprawiedliwość w postępowaniu. Zapewne, że sprawie- I ją i niszczą polskie książki do nabożeństwa; podburzają 

dliwość przedewszystkiem. Sprawiedliwość, jak i prawda, parafjan litwinów przeciwko polskim współparafjanom: 

biorąc przedmiotowo, może być tylko jedna. Nie tak stąd częste awantury i bójki po kościołach, a nawet za­

latwa jednakże sprawa, gdy chodzi o zastosowanie spra- mykają je, jeżeli lud nie chce zgodzić się na li­

wiedliwości w życiu praktycznem. Np. w stosunkach twinizację kościoła, jak to naprzykład ma miejsce w Ber­

polsko-litewskich inaczej pojmuje sprawiedliwość polak, znikach, gdzie kościoł około trzech lat jest zamknięty. I 

inaczej litwin, jeszcze inaczej litwin, „nie mówiący " po 1 teraz ten sam konsystorz sejneński , pozwalający i mile 

litewsku. Z tego względu uważam za konieczne, aby lu- j patrzący na te hece i wybryki księży-litwomanów, napa­

dzie inteligentni z tych trzech obozów porozumieli się i stuje polską szkołę. 
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W ten sposób świadomość krzywdy, jaką wyrządza- Okólnik suwalskiego gubernatora do pp. naczeiników po· 

ją księża litwomani polakom, udziela się ludowi polskie- wia łów , poHcmajstra i prezydenta m. Suwałk. 

mu, zamieszkałemu nawet zdala od pola działalności tych Miejscowi mieszkańcy często zwracają się do mnie 

księży. Jakie mianowicie skutki wywrze okólnik, a właści- osobiście, lub przez naczelników powiatu z prośbą o wy­

wie działalność zgodna z owym okólnikiem miejscowego danie pozwolenia na broń palną w celu, jak tłomaczą, 

kleru na augustowskie Koła Macierzy Szkolnej, dziś je- samoobrony lub polowania. Niektórym osobom ze względu 

szcze trudno orzec, to tylko jest pewne, że stworzy na stan wojenny odmówiono, jednak wielu uczyniono 
zadość . Ponieważ zaś teraz często napływają skargi z 

zamęt, który w niczem nie przyczyni sie do rozwoju ! 
• 1 powodu masowego tępienia zwierzyny, co należy tłoma-

instytucj i Macierzy w naszem mieście. ! czyć nieznajomością Najwyżej zatwierdzonych przepisów 

W jednym z ostatnich numerów „ Tygodnika Suwal-

1

1 o polowaniu, wydanych na Królestwo Polskie, uważam 

skiego" znalazłem wzmiankę, że w Augustowie wkrótce za konieczne zaznajomić mieszkańców z niektórymi pun­

ma powstać Towarzystwo pożyczkowo-oszczędnościowe i I ktami takowych. 

że stosowne podanie 0 pozwolenie zostało złożone wła- , Krótki wyciąg z Najwyżej zatwierdzonych przepisów, 

I 
o polowaniu, obowiązujących od 1 marca 1892 r. 

dzy . Ponieważ wiadomość ta nieprawdziwa, a właściwie 1. Prawo polowania posiadają osoby, władające 150 

nieścisła , czuję się w obowiązku ją sprostować. Towa- , morg. ziemi w jednym kawale. 

rzystwo pożyczkowo-oszczędnościowe islnieje w Augusto- I 2. Można korzyslać z polowania i połowu ryb na 

wie zgórą już trzy miesiące. Do zarządu Towarzystwa ' cudzej ziemi jedynie za pozwoleniem właściciela, lub 

zostali powołani: jako prezydujący p. Adam Halicki; ja- urzędu gminnego; polowanie zaś w lasach rządowych i 

ko członkowie pp. Edmund Lipski i Felicjan Krzew- miejskich może mieć miejsce jedynie na mocy piśmien-
nego pozwolenia odnośnej władzy. 

ski; do rady: jako prezydujący ~ p. Antoni Raykowski J 3. Życzący rolować obowiązany jest posiadać imien-

i jako członkowie-pp. Jan Jaworowski, Włodzimierz I ne świadectwo na prawo polowania, Vfydane na przeciąg 

Ślósarski, Michał Gawryłów, Wincenty Kulbacki i Paweł 

1 

roku przez miejscowego naczelnika. Swiadectwo to pod-

Chyliński. . Towarzystwo zostało otwarte 20 lutego czas polowania trzeba mieć przy sobie. 

r. b. i rozwija się dosyć pomyślnie. Chociaż przyj·- I 4. Wzbrania się polowania: na sarny od 14 listopada do 

muje w poczet członków wszystkich mieszkańców miasta 114 września; na zające, głuszce, cietrzewie, jarząbki, kuro­

Augustowa i jego przedmieść , bez różnicy pochodzenia i patwy od 28 lutego do 14 sierpnia; na ptactwo wędro­

wyznania, jednakże pewne grono sjonistycznie usposobio- 1
1 

wne, jako to: żórawie, czaple, słonki, chróściele, bekasy 
dubelty, czajki, kurki wodne, gołębie, przepiórki, drozdy, 

nych żydów stara się, ą nawet bodaj już otrzyma- J skowronki, gęsi, kaczki, nurki od 14 kwietnia do 

ło, pozwolenie na olwarcie żydowskiego Towarzy- 14 lipca. 

stwa pożyczkowo-oszczędnościowego . Podobno mają oni 5. Polowanie na dziki, kozły, kaczory, samce głusz­

otrzymać od żydowskiego Towarzystwa kolonizacyjnego ców, cietrzewi, jarząbków, sionek dozwolone jest przez ca­

„lca" pożyczkę czterech tysięcy rubli na 2°;0 , jako ka- ły rok zarówno pojedyńczo, jak i obławą. 

pita! zakładowy. Do roku bieżącego nie mieliśmy w na- 6. Na drapieżne źwierzęta i ptactwo, jako to: wilki, 
borsuki, lisy, wydry, kuny, orły, jastrzębie i inne można 

szem mieście instytucji, udzielającej drobnego i taniego polować przez cały rok i wytępiać je różnymi środkami. 

kredytu, dziś będziemy mieli aż dwie! Czy czasem nie 7. Ptaków śpiewających , żywiących się owadami, 

zawiele i czy będą mogły obie istnieć rozwijać się? pod żadnym pozorem ani zabijać, ani tępić niewolno. 

Olmii. 8. Niewolno sprzedawać źwierzyny w czasie, kiedy 

MSTY DO l\ED.l\I{CJJ. 

W op1s1e procesji, jaka odbyła się w Suwałkach z powodu 

Bożego Ciała (patrz N! 23 „Tyg. Suw.") pominięty został pewien, 

podług mego zdania, bardzo ważny szczegół , a mianowicie, że 

inteligencja suwalska po raz pierwszy od niepamiętnych czasów 

wraz z ludem brała udział w omawianej procesji, przez co dużo 

zyskał zewnętrzny wygląd takowej. Ubiegłych lat inteligencja, 

a z niej biorąc przykład, niektórzy mieszczanie , służące i t. p„ 

uważając siebie widocznie za coś wyższego, czy też zanadto dba-

jąc o całość swoich nóg, nie szla w procesji razem z szarym tłu­

mem, lecz przyglądała się jej ze spacerowego ogrodu przez szta­

chety. Sprawiedliwość nakazuje nadmienić, że niektóre osoby miały 

książki do nabożeństwa. W tym zaś roku imeligencja in corpore 

brała udział w procesji. Szanowni czytelnicy myślą zapewne, że 

inteligencja postąpiła tak z własnej inicjatywy dla pokazania na-

zewnątrz chociaż raz na rok , że na gruncie religijnym i narodo­

wym solidaryzuje się z ludem. Gdzież tam! Oto ogród był zam­

knięty na klucz z rozporządzen ia p. prezydenta-za co należy mu 

się szczere uznanie. 

Załączając wyrazy szacunku, uprzejmie proszę sz. redakcję o 

zamieszczenie w „ Tygodniku" niniejszej notatki. N. 

polowanie jest wzbronione. 
9. Zabrania się: a) sposobów polowania na arkan 

siecią myśliwską, samotrzaskiem. zastawianiem sideł, haka­

mi, i tępienia źwierzyny wszelkiego rodzaju truciznami; b) 

zastawiać sidła, chociaż i nie w celu tępienia drapieżnych 

źwierząt, lecz w miejscu niebezpiecznem dla mieszkań­

ców; c) Łapanie kuropatw siecią w celu hodowania ich 

zimową porą dozwolone jest osobom, posiadającym na 

to pozwolenie miejscowej władzy; d) Zabrania się 

polowania na gruntach zasianych zbożem jarem i oziminą 

bez pozwolenia właściciela; e) na przestrzeni zasianej 

młodym lasem; f) psucie gniazd, wybieranie jaj i ptasząt, 

wyjątek stanowią gniazda ptaków drapieżnych . 

1 O. Obława na drapieżne źwierzęta wyznacza się 

albo przez władzę (policyjna), albo przez posiadaczy zie­

mi, zdatnej do polowania (prywatna). 

11. N ikt z miejscowych mieszkańców nie ma prawa 

bez ważnej przyczyny odmówić udziału w obławie, wy­

znaczonej przez policje. 

12. Źwierzyna, upolowana podczas obławy, stanowi 

własność tego, kto ją zabił. 

13. Psy bywają zwyczajne i myśliwskie. 

14. Każdy pies powinien mieć odpowiedzialnego wła­
ściciela. 

15 . Zwyczajne psy mogą być wypuszczane na pola 

i do lasów jedynie z kagańcem, lub z przywiązanym do 

szyi kijem, długości 2 1
/4 stopy, grubości 2 1/2 cala, sta­

nowiącym przeszkodę w odnajdywaniu i płoszeniu źwierzyny. 
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16. Zwyczajne psy, biegające po polach i lasach Rawianka 50 k., Mackiewicz 20 k., Krauz 10 k., G. Za­

bez przywiązanych kijów, zarówno koty mogą być za- niewski 20 k., W. Zaniewska 20 k., J. Zaniewska 20 k., 

bijane bezka:nie.. . j. Zaniewski 50 k., Borkowska 30 k ., Piotruś Kiełduszys 
17. Wyzły l charty sa opodatkowane: pierwsze po I 20 k B d . 10 k H k B" ' k· . 1 w 

. ' . . . ., en erow1cz ., enry a 1en 1ew1cz r. a·-
15 rs. na rok od sztuki, drugie po 5 rs.; wyzeJ ozna- . . . , . ' 
czone podatki wn'.)szą się do kasy miejskiej za kwitem. cła w Skąpski 1 r .. Maria Wilczynska 1 r., F. Noreiko 50 k., 

który służy dowodem na prawo trzymania wspomnianych Jan Polakowski 30 k., Jadwiga Norejko 25 k., Anna Me­

psów. recka 10 k., Marja Judkiewicz 10 k., A. Morino 41 k., 

18. Bezwarunkowo zabrania się trzymać wyżły i I Stanisław Jasiński 3 r., P. Cybulski 1 r., Antonina Jacy-

charty straży leśn,ej w lasach rz~dowyc.h i miejskich. nowa 50 k. , J. Szwarc 50 k., Stefan Czarnecki 50 k., 
19. Osoby, ktorym udowodniono, ze polowały na St . 1 W . , k. 2 C · K kl., k. 10 k B I 

d 
· b 1 . 1 , .. 1 1 b d . . arns aw azyns 1 r., yprJan u ms 1 . 0 e-

cu zym gruncie ez pozwo erna w asc1c1e a u z1erzaw- , . . . , ' 
cy, płacą karę: 1-m razem-5 rs ., 11-m - 15 rs., 111-25 I sław Ps,tro~onsk1 2 r., Alicja Pstrokonska 50 k., Feliks 

rs. i podlegają konfiskacie broni i psów. I Pstrokonsk1 50 k., T. Hofman 1 r., Karol Grzywaczew­

. 20. Winni samowolnego polowania, łapania źwier~ąt I ski 2 r., J. Wnorowski 1 r., Korejwo 50 k., Paciukanis 

1 ptactwa na polu i w lasach rządowych lub gromadzkich 1 10 k., Władysław Grabiński 3 r., Tadeusz Grabiński 50 k. , 

podlegają kar.ze, wymieni?nej w a.rt. 14-6 Ust. 0 karach, Zbyszek Grabiński 50 k., Hanna Grabińska 1 r., Zosia 
1 wyznaczane] przez sedz1ow pokoju. . , . . , 

21. Osoby, który~ udowodniono, że nie posiadają Grabmska 5? k., Jadzia Grabmska 50 k., Franciszka Molce 

świadectwa na prawo polowania, poc!legają karze w roz- 20 k., Bronisława Dąbrowska 20 k., Weronika Delitowska 

miarze 3 rs. w porządku administracyjnym. 20 k., Anna Urban 10 k., Konstanty Nowicki 50 k. , Jan 

22. Winni polowania w czasie wzbronionym pod!~- Jaśkiewicz 50 k., p. Żulinska 1 r. 5 k., ks. Makowski 

gają karze pieniężnej: I razem--10 rs., Il - 20 rs., III :__ 2 r. , E. Karczewska 20 k., A . Elwikówna 15 k., J. So-

40 rs2.3 w· . . . d . b" . . h ... I bieszczańska 30 k. Winkler 30 k., Alfonsyna 25 k., Sta-
. mrn psucia grnaz 1 wy 1erarna z me JaJ 1 . ' . , 

ptasząt, za wyjątkiem gniazd ptasząt drapieżnych, pod- !owska 25 k., Nefledow1czowna 50 k., J. Korewo 60 k., Ale-

legają karze więzienia od 1 do 3 dni. ksander Bakinowski 2 r., Marylka Bakinowska 1 r., Zofja 

24. Winni łapania ptaków śpiewających, szczególniej Eysymontt 1 r., Aniela Eysmontowa 1 r., Julja Kondra­

słowików, podlegają karzę pieniężnej od 1 do 10 rs. od towicz 20 k., Michał Wasilewski 1 r., Jan Chmielewski 

sztuki. 50 k., Jan Tomaszewski 50 k., W. Zdanowicz 30 k., An-
25. Winni polowania noca lub przy sztucznem świe- . . . . . . 

tle dl · k · . . : d 10 d 40 1 . . tom Rymow1cz 30 k., Alfons S1enk1ew1cz 1 r., Antoni 
po egaJa arze p1ernezneJ o o rs., za ezrne 

od zamożnoŚci. • Szwed 10 k., Janina Kuźmicka 1 r. 20 k., Jan Małachow-

26. Winni wypuszczania psów do lasu i na pola bez ski 50 k., Marja Małachowska 50 k., N. N. 30 k., Jan 

kija lub sznura podlegają karze od 50 kop. do 3 rs., za- Galera 25 k ., F. G. 25 k., M. G. 25 k., Biskupski 1 r., 

leżnie od zamożności. 1 Jan Wołowicz 25 k., L. Chrapowicki 25 k., S. Chrapo-

27. Winni trzymania wyżłów i chartów bez ustano- I wicka 25 k. c. Chrapo wicki 25 k. Jan Szmidt 50 k. 
wionej opłaty podlegaja karze pienieżnej w rozmiarze St f . Jó ' f . J d . H . . ' 2 K . t B ' 
d 

. k ' ' ' 1

1 
e an)a, ze 1 a wiga ryniew1cz r., aie an er-

wa razy w1ę szym. . . . 
28. Wszystkie wogóle kary pieniężne za wymienione I dzewsk1 1 r., Sławomir Berdzewsk1 50 k., Czesław Ber-

wyżej wykroczenia wpływają do kasy miejskiej z od- dzewski 50 k., Franciszek Gałdziewicz 1 r., Antoni Po­

liczeniem połowy na korzyść donosiciela. l waser 50 k., Władysław Kosiński 50 k., Konstanty Gu­

~...,_~_.,._~.....,._--.......,__~~~~ I dyński 25 k., Zofja Dulska 30 k., Wanda Krzywicka 1 r. 
50 k., Stanisław Gwiazdowski 50 k., Penczylłowie 1 r., 

K R O N I K A. Wacław Kulczyński 1 r., Julja Malinowska 10 k., Anna 

Żabicka 15 k., Zofja Brillandt 1 r. 50 k., Wanda Moni-

Zawieszenie „Biesiady" . Na mocy rozporządzenia kowska 1 r. K. Manikowski 1 r. Kuczyński 10 k., Rzepec­

władz wyższych wydawnictwo „ Biesiady Literackiej" za- I ki 10 k., Barako 10 k., M. M. 10 k., Tyszkiewiczowa 

wieszane zostało na czas stanu wojennego . \ 1 r., Anielka i Zosia Tyszkiev.:iczówny 40 k„ Zosia, Wan­

O F I A R Y: 

i dzia i Jurek 45 k., Paulina Drażba 20 k., Marjanna Si­

dorek 10 k., Irena Tyszkiewiczówna 1 r., ks. Kanonik 

Dauksza 3 r., Józef Strawiński 1 r., Weronika Strawiń­

Na Macierz Szkolną w Sejnach. Ks. A. Szarejko z ska 1 r., W. Majewski 1 r., Zygmunt Siemiński 50 k., 

Nowogrodu-Wołyńskiego - 1 rs. Wiktor Milewski 50 k., Józef Kunc 5 r., Ludwika Leib­

na za- ner 2 r., j. Kunc 3 r., A . Wieczorek 1 r., Piotr Kunc 

p. Ma- 1 r., M. Komorowski 50 k., Kazimierz Sidorowicz 30 k., 
Na Macierz Szkolną w Suwałkach. Zebrane 

bawie dziecinnej u pp. Majewskich-4 r. 75 k., 

jewski -1 r. (jako składkę roczną). j Wincenty Kimszal 50 k., B. Zubrzycki 50 k., Mateusz 

Na instytut pedagogiczny imienia 
Ludwikostwo Boguccy- 5 rs. 

Elizy Orzeszkowej I Rzengajło 20 k., Józefa Rzengajło 15 k., Czesław Rzen­

Lista osób, które złożyły ofiary na Dar Narodowy 3 Maja. 

Ciąg dalszy. 
Michalina Majewska 50 k., Witold Majewski 30 k., 

Sabina Majewska 25 k., Marja Majewska 25 k., Henry­

ka Majewska 20 k., Marja Rawina 50 k., Stanisława 

gajło 10 k„ Wacław Malinowski 45 k., Aloiza Zawadz­

ka 1 r., Dominika Grabowska 10 k., Katarzyna Troja­

nowska 10 k. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Panu M. J(. korespóndencjł sz. pana na razie drukować nie 

możemy dla braku rzeczowych dowodów, potwierdzających wska­

zane przez pana fakty. Czekamy. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. W drukarni Rządu Gubernjalnego Suwalskiego. 
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